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          TO JA, KUBA

        
Cześć, mam na imię Kuba, chodzę do czwartej klasy inie mam komórki. To znaczy mam, ale nie mogę jej używać, bo mam zablokowaną kartę sim. Mógłbym ją odblokować, ale żeby odblokować, trzeba mieć numer puk. Apuku nie mam, bo nie mogę znaleźć tej kartki, na której był zapisany. Wszystko to przez Maksa, mojego kolegę zklasy, ponieważ właśnie on zablokował mi moją komórkę. Abyło tak: poszedłem do niego po szkole, co nie, żeby razem odrabiać lekcje ipograć trochę na playstation, którego ja nie mam, no ijak ja odrabiałem angielski, to on, zamiast też odrabiać, bawił się moją komórką, to znaczy wyłączył ją ipowiedział, że zakłada się ze mną, że potrafi ją włączyć, mimo że nie zna pinu, bo po prostu na pewno zgadnie, jaki jest pin, iwbije go, najdalej za drugim razem.

To mnie zainteresowało izałożyłem się znim odwie takie fajne kulki, którymi się czasem wymieniamy wklasie, że mu się nie uda – jak wbije pin itrafi, iwłączy komórkę, to ja mu daję dwie kulki, ajak nie wbije, to on mi daje swoje dwie kulki; no więc wbił raz jakiś pin, to znaczy cztery cyfry, chyba to było jeden dwa trzy cztery, ale nie jestem pewien i- nie trafił, komórka się nie włączyła, to znaczy pokazał się komunikat, że to błędny kod pin, spróbuj jeszcze raz czy jakoś tak.

No to Maks wbił jeszcze raz cztery cyfry ichyba to było jeden zero zero jeden, no iznowu nie trafił, więc chciał wbić kolejny raz, ale wtedy ja powiedziałem, że już nie może tego zrobić, bo umawialiśmy się, że spróbuje najwyżej dwa razy, nie więcej, ale on się strasznie upierał, więc się zgodziłem.

No to on znowu wprowadził kod pin, to znaczy znowu wbił cztery cyfry, już nie pamiętam jakie, wkażdym razie znowu mu się nie udało i- przegrał zakład. Wsumie się ucieszyłem, bo to fajnie wygrać zakład, poza tym od razu dał mi te dwie kulki ioddał mi moją komórkę.

Chciałem ją od razu włączyć, ale zobaczyłem komunikat, że trzeba wprowadzić kod puk. Nie miałem pojęcia, jaki jest ten mój kod puk, więc chciałem od razu zadzwonić do mamy, żeby mi powiedziała, bo to mama załatwiała ten telefon, no ale nie mogłem zadzwonić, bo przecież miałem zablokowaną komórkę! Maks wtedy zaproponował, że może on spróbuje wprowadzić puk, anuż się uda, ale zdecydowanie się nie zgodziłem, bo bałem się, że jak nie trafi, to już ten mój telefon zupełnie się zablokuje, na amen, jak mówi mój tata.
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Jak wróciłem do domu, zaczęły się poszukiwania kodu puk. Nikt go nie znalazł, amama się dowiedziała, że aby odzyskać kod puk, trzeba pójść do siedziby firmy, to znaczy do jakiegoś głównego biura operatora telefonów komórkowych izałatwić tę sprawę.

No iod kilku tygodni ani mama, ani tata jeszcze tam nie byli, bo ciągle nie mają czasu, bo ciągle wszystko jest ważniejsze od tego, żebym ja miał komórkę, więc jej nie mam. Ale jakoś żyję, okazuje się, że można żyć bez telefonu komórkowego. Zwłaszcza, że to nie jest smartfon, tylko taka zwykła komórka. Gdybym miał smartfona inie mógłbym go używać, to bym się naprawdę martwił, ale tak to nie jest tak źle. Tym bardziej, że są przecież inne sposoby na rozmowę zkolegami. Jak jestem wdomu, to na przykład mogę rozmawiać na Facebooku.

Moja mama to jeszcze korzysta ze Skype’a, ale ja nie muszę mieć czegoś takiego, mnie wystarczy Facebook. Oczywiście, mam swoje konto na Facebooku. Wszyscy wmojej klasie mają, nawet Jarek, który nie ma komórki. Jest jedyną osobą wnaszej klasie, która nie ma komórki. Nie ma komórki, akonto na Facebooku ma.

Trochę to dziwne, bo ja jednak wolałbym mieć komórkę niż konto na Facebooku, gdybym miał wybierać. To znaczy teraz akurat nie mam komórki, bo jest zablokowana przez Maksa, już wam to wytłumaczyłem, ale tak wogóle to mam komórkę, aJarek wogóle nie ma.
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Ana przykład Mietek, taki inny kolega znaszej klasy, ma smartfona, wktórym może korzystać zFacebooka, czyli ma ijedno, idrugie wjednym. No, ale to nic nowego wkońcu, nie on jeden, aja na pewno też kiedyś będę miał smartfona iwtedy będę mógł wchodzić na fejsa wtym smartfonie, najlepiej wiPhonie, oczywiście! AJarek to tak wogóle jest inny od całej reszty chłopaków wnaszej klasie, bo jest najlepszym uczniem, czyli prymusem, no inie ma komórki. Ale itak go lubię.

Przy okazji wam opowiem, jak to jest ztym Facebookiem. No bo ja mam konto na Facebooku, jak już mówiłem (mam już prawie 60 znajomych), amoja siostra Mela, która chodzi do pierwszej klasy – nie ma, co nie? Ale okropnie by chciała mieć. No isą ztym straszne jazdy.

Na przykład niedawno było tak, że odrobiłem lekcje irodzice pozwolili mi pograć wgrę na komputerze, bardzo fajną, Gothic 3. Pograłem wnią trochę, apotem postanowiłem sprawdzić, co tam słychać na fejsie. Więc przerwałem grę iwszedłem na Facebooka, atam od razu Maks zapytał, co robię. Napisałem, że siedzę na Facebooku, aon odpisał, że on też iczy nauczyłem się wiersza na pamięć. Odpisałem mu: „Jakiego wiersza?!”, aon napisał, że też nie wie imyślał, że ja mu powiem. To mu odpisałem, że Jarek na pewno wie. AJarek akurat wszedł na fejsa inapisał, że nie nauczymy się tego wiersza, bo jest długi, trudny, że on już umie (oczywiście, jak to on, jest najlepszym uczniem wklasie, kujon jeden), ale że się uczył kilka dni. Wtedy musiałem pójść do toalety, ajak wróciłem, to zobaczyłem wiadomość od Maksa: „Buhahaha, to otwórz okno!”, aod Jarka: „Fuj, to obrzydliwe, dobrze, że wszkole mniej puszczasz!”. Nie zrozumiałem, oco chodzi, ale zerknąłem wyżej do korespondencji izobaczyłem, że napisałem: „Sorki, chłopaki, nie mogę pisać, bo puszczam straszne bąki!”. No iwtedy już wiedziałem! To oczywiście Mela – kiedy byłem wtoalecie, podkradła się do komputera inapisała do chłopaków, podszyła się pode mnie! Co za okropna baba!

Postanowiłem się na niej zemścić. Znalazłem wkomputerze jej zdjęcie sprzed kilku lat, na którym jest strasznie rozczochrana, wpiżamie izwystawionym ozorem iwygląda na tym zdjęciu naprawdę okropnie! Izamieściłem to zdjęcie na Facebooku zpodpisem: „Moja siostra, Mela, ładna, co nie?”. Ale chłopaki się śmiali! „Buhaha” i„Buhaha!”.

Ajak Mela przyszła do pokoju, to jej pokazałem to jej zdjęcie na fejsie ipowiedziałem, że to za karę, że się pode mnie podszywa. No to zrobiła straszną aferę, aż przybiegł tata ioczywiście kazał mi natychmiast usunąć jej zdjęcie zmojego profilu. Na to ja zrobiłem aferę, że jak zawsze wszystko na mnie, ale tata nie chciał słuchać imusiałem usunąć to zdjęcie. Ijeszcze zabrał mi komputer igdzieś schował, mówiąc, że odda, ale jeszcze nie wie kiedy. No to wtedy Mela zrobiła aferę, że to nasz wspólny komputer, nasz, czyli jej imój (to prawda), aona chciała właśnie pograć wSimsy. Iwogóle, że ona też chce mieć swój profil na Facebooku. Ale tata oświadczył stanowczo, że mowy nie ma, że jest za mała. Ibardzo słusznie, tym razem miał rację! Mela na Facebooku – no bez przesady! Ijeszcze tata powiedział, że odda nam komputer, owszem, ale na pewno nie od razu. No to Mela się popłakała zdwóch powodów – że nie może mieć konta na Facebooku iże nie może pograć wSimsy, iwogóle zrobiło się nerwowo, iwszyscy byli wściekli.

Apoza tym to jeszcze wam powiem, że mieszkam wWarszawie, ajeśli chodzi oszkołę, to OK, może być, wiadomo, że trzeba się uczyć itak dalej. Ale najbardziej ze wszystkiego lubię wakacje, bo kto nie lubi, co nie?
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          TO JA, MELA

        
Cześć, mam na imię Mela, mieszkam wWarszawie ichodzę do pierwszej klasy. Mogłabym chodzić już do drugiej, bo rodzice mogli mnie posłać do pierwszej zamiast do zerówki, bo jakieś tam przepisy się zmieniły akurat, kiedy kończyłam przedszkole, ale postanowili, że jednak do zerówki, anie do pierwszej. Idlatego dopiero teraz chodzę do pierwszej, anie do drugiej. Czasem trochę żałuję, że nie jestem już wdrugiej klasie, aczasem nie. Żałuję, bo jestem prawie najstarsza ze wszystkich ipo prostu nie jestem już tak dziecinna jak inni. Aczasem nie żałuję, bo wdrugiej klasie bym miała więcej nauki ilekcji do odrabiania. Mama mówi, że to dobrze, że chodzę dopiero do pierwszej, bo po co dziecku skracać dzieciństwo.

No więc, mam na imię Mela, ale tak naprawdę to nazywam się Melania, tylko że nikt do mnie tak nie mówi, ibardzo dobrze. Różnie do mnie mówią, na przykład Melka albo Melcia, ale Melania – nigdy.

Mam brata Kubę, który chodzi do czwartej klasy inarzeka, właściwie codziennie narzeka, że ma tak dużo lekcji do odrabiania, awtedy rodzice mówią, żeby nie narzekał, bo wpiątej klasie to dopiero zobaczy, ile będzie lekcji. Lubię Kubę, ale on często mi dokucza. Ja jemu też czasem dokuczam, ale moim zdaniem on dokucza mi częściej niż ja jemu. No ikłócimy się okomputer.

Chodzi oto, że mamy jeden komputer wspólnie, taki przenośny, laptop. Ikiedy mamy już odrobione lekcje, to zaczyna się kłótnia, kto pierwszy ma grać na komputerze. Kuba się strasznie denerwuje, bo na ogół to ja gram pierwsza. Ale gram pierwsza, bo pierwsza mam odrobione lekcje. Wiadomo, wpierwszej klasie zdecydowanie mniej zadają niż wczwartej! Zdarza się, że ja gram igram, aKuba ciągle odrabia lekcje, no więc ja gram igram, aon wreszcie kończy ichce pograć, ale wtedy rodzice mówią, że mowy nie ma, żeby grał, bo jest już zdecydowanie za późno i- do łóżek. Biedny Kuba, trochę mi go nawet żal wtakich sytuacjach, ale wiadomo, że nauka jest ważniejsza od komputera itrudno, musi się ztym pogodzić.

Wogóle to wydaje mi się, że już dużo wiem. Na przykład, ostatnio stwierdziłam, że dużo się mówi obarakach. Barak obama ijakiś mubarak, ciągle onich mówią, więc zapytałam rodziców, oco chodzi ztymi barakami, ale rodzice się tylko śmiali, na pewno dlatego, że nie potrafili wymyślić żadnej mądrej odpowiedzi. Dorośli zawsze tak robią.
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Ajuż jak ich zapytałam oto, czy są lewosławni, to ich całkiem zatkało. Dopiero jak wyjaśniłam, że skoro na świecie są prawosławni, to dlaczego nikt nie mówi olewosławnych, to jęknęli zgodnym chórem, że lewosławnych nie ma iże są tylko prawosławni. Więc spytałam, dlaczego tak jest, iże to niesprawiedliwe, ale znowu to samo – śmiech izero konkretów.

Czasem myślę, że nie jestem ładna, imarzę otym, żeby być ładna, jak dorosnę. Nie chcę być brzydka. Tata mówi, że jestem bardzo ładna, że dla niego jestem najpiękniejsza na świecie, ale to mnie tylko złości. Bo wiadomo, że tata tak powie, ale tata to tata, amnie nie chodzi otatę. Rodzice zawsze uważają, że ich dzieci są ładne. Ale ja się ztatą nie ożenię, czy tam nie wyjdę za niego, tylko za jakiegoś innego. Ito dla niego muszę być ładna, anie dla taty.

Ciekawe zresztą, jak on będzie miał na imię, ten mój mąż. Może Tomek, może Kacper. Trudno powiedzieć, to zależy. Mama mówi, że najważniejsze, żeby nie był głupi iże imię nie ma znaczenia. Moim zdaniem ma znaczenie, bo jakby miał na imię na przykład Hilary, to nie wiem, co bym zrobiła. No, ale oczywiście ważne jest, żeby nie był głupi. Iżeby nie puszczał bąków, bo moim zdaniem chłopcy puszczają bąki bez przerwy, dużo częściej niż dziewczyny. Okropne, błe.
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Ale najbardziej boję się, że będę rodziła. To podobno boli, jak się rodzi. Mama twierdzi, że bardzo. Imówi, że mimo wszystko jakoś dała radę inas urodziła. Ale itak się boję tego rodzenia, wolałabym to już mieć za sobą. Rozmawiałam otym zdziewczynami. One też się boją, ale chyba nie aż tak jak ja.

Zresztą trudno otym znimi rozmawiać, bo one są młodsze ode mnie, prawie wszystkie, niektóre nawet orok. Może dlatego ciągle nie mam przyjaciółki, takiej jednej, najlepszej, no, takiej przyjaciółki, zktórą można owszystkim gadać. Koleżanki mam, pewnie, że mam, trudno nie mieć koleżanek, ione są strasznie fajne, niektóre bardzo lubię, ale takiej jednej jedynej przyjaciółki to ciągle nie mam.

Martwi mnie to, ale mama mówi, że nie mam się czym martwić, bo mam czas. Tak jak ztym rodzeniem. Mam czas na przyjaciółki ina rodzenie też. No to staram się nie martwić, ale czasem mnie dopada ijuż.


    
          WYSYŁAMY SMS-y

        
Podczas rozpoczęcia roku szkolnego pan dyrektor ogłosił, że do szkoły wolno przynosić różne gadżety, typu PSP, ale nie wolno ich używać, nawet na przerwach. Jeżeli już, to po lekcjach, na przykład wświetlicy. Ale najlepiej – mówił dyrektor – zostawiać takie rzeczy wdomu, by móc się skupić na lekcjach, iżeby nie kusiło. Wspomniał też okomórkach – można je mieć ze sobą, oczywiście, ale tylko po to, by po szkole móc się kontaktować zrodzicami lub opiekunami. Ja bardzo długo nie miałem komórki wogóle, chociaż wszyscy już mieli. No, prawie wszyscy, bo Jarek nie miał, ale Jarek jest wogóle dziwny, nie lubi różnych nowoczesnych urządzeń, maminsynek. Tak czy inaczej, głupio mi było, ale mama itata tak się zaparli, że nawet się nie upominałem. Aż wreszcie babcia powiedziała:

–Dość tego, Kuba też musi mieć komórkę!

To było zaraz na początku czwartej klasy. No imiałem już komórkę inosiłem ją do szkoły. Potem przez Maksa nie miałem przez kilka tygodni dostępu do mojego telefonu, bo Maks go zablokował, ponieważ trzy razy wprowadził zły pin, aja nie mogłem znaleźć kodu puk. Opowiadałem wam otym, więc nie będę się powtarzał, ale najważniejsze jest to, że mama wkońcu załatwiła ten kod puk uoperatora, no iwszystko dobrze się skończyło. Więc mam komórkę, jakąś taką nie najnowszą, nie żadnego wypasionego smartfona, jak niektórzy moi koledzy, ale trudno, nie jest zła, można dzwonić iwysyłać SMS-y. Lubię wysyłać SMS-y, uważam, że to często dużo lepszy sposób komunikowania się ze światem niż dzwonienie.

Opowiadam wam otym, bo zrobiła się niezła zadyma ztymi komórkami. Abyło tak: na lekcji angielskiego, któregoś dnia, Bartek powiedział głośno do Mietka, że jest głupkiem. Pan akurat tłumaczył, na czym polega czas przeszły – simple past, aBartek nagle wypalił:

–Mietek, ty głupku!

Wtedy Mietek natychmiast powiedział do Bartka, że on jest głupkiem, skoro twierdzi, że on, czyli Mietek, jest głupkiem. Pan przerwał izapytał, oco chodzi idlaczego tak nieładnie się do siebie odzywają. Ale Bartek iMietek milczeli jak zaklęci inie dowiedzieliśmy się, oco wogóle poszło. Wtedy pan zakomunikował, że mają szansę na uniknięcie jedynek za złe zachowanie, jeśli któryś znich powie po angielsku: „Jesteś głupkiem”.
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Obaj, oczywiście, nie mieli pojęcia idostali po jedynce. Wtedy pan zrobił nam krótki wykład otakich odzywkach. Powiedział, że „Jesteś głupkiem” to „You are stupid”, „Jesteś idiotą” to „You are an idiot” iże jeszcze można powiedzieć do kogoś „You are moron” – „Jesteś kretynem”. Pan mówił też otym, że nie należy się tak zwracać do siebie, ale skoro już tak mówimy, to przy okazji nauczmy się tego po angielsku. Izadał nam – całej klasie – pracę domową: napisać zdania „Jesteś głupkiem”, „Jesteś idiotą” i„Jesteś kretynem” wczasie teraźniejszym iwczasie przeszłym wliczbie pojedynczej imnogiej. Po angielsku, oczywiście. Nasz pan od angielskiego jest wogóle fajny, ale wymagający, zadaje dużo do domu iczęsto robi sprawdziany itesty.

Anastępnego dnia wpadliśmy na pomysł, że skoro nie możemy do siebie głośno mówić na lekcjach, awszyscy (oprócz Jarka) mamy komórki, to możemy pisać do siebie SMS-y. Postanowiliśmy wypróbować tę metodę na matematyce. Pani od matmy jest bardzo miła, ale często odwraca się do nas plecami, żeby pisać na tablicy, więc będzie można spokojnie napisać lub odczytać SMS-a.

Oczywiście, Maks – jak to Maks, bo on jest chyba najbardziej przytomny znas wszystkich, zawsze ma wszystko wplecaku, niczego nie zapomina – wostatniej chwili, tuż po dzwonku, kiedy wchodziliśmy do klasy, powiedział do mnie szeptem:

–Przełącz na milczy, podaj dalej.

Podałem dalej iwszyscy podawali dalej. Na lekcji ćwiczyliśmy dzielenie pod kreską, doskonale pamiętam, bo miałem ztym problemy, ale itak nikt nie uważał, bo wszyscy byli zajęci pisaniem SMS-ów. To znaczy, przepraszam – nie wszyscy. Wszyscy chłopcy. To znaczy nie wszyscy chłopcy. Prawie wszyscy, to znaczy wszyscy oprócz Jarka, oczywiście, bo on, jak już wspomniałem, nie ma komórki.

Dziewczyn nie wtajemniczyliśmy wogóle wnasz plan, bo przecież wiadomo, że one by nie chciały, jak to dziewczyny, one nie potrafią, po prostu nie potrafią bawić się wtakie rzeczy. Mimo że mają komórki. Nieważne. Pisanie SMS-ów na lekcji nie było łatwe, bo trzeba to było robić tylko wtych momentach, kiedy pani akurat pisała na tablicy, no itrzeba było szybko wystukiwać. Iwysyłać. Iodczytywać. Iwszystko tak, żeby wrazie czego udawać, że się uważa.

Mój tata potrafi pisać SMS-y, nie patrząc na klawiaturę, ale to nie jest takie proste. Ja wkażdym razie nie umiem. Na razie. Ale wtedy, na tej lekcji matematyki, zauważyłem, że Bartek potrafi. Iwłaśnie od niego dostałem pierwszego SMS-a: „Fauna kelcja”. Chciał pewnie napisać: „fajna lekcja”, ale nie patrzył na klawiaturę iwyszło, jak wyszło. Poczekałem, aż pani się odwróci, iodpisałem mu: „No tak co nie”. Potem dostałem SMS-a od Mietka, ale nie powiem wam, co napisał, bo napisał nie najładniejsze słowo. Na literę „d”. Ostatnie „a”. Ale wymyślił! Przecież wtakiej zabawie nie chodzi tylko oto, żeby pisać cokolwiek, tylko żeby pisać jednak zsensem. Więc mu odpisałem: „moron”, bo zapamiętałem zangielskiego, co to znaczy. Po chwili odpisał: „Co?”. No tak, mogłem się tego spodziewać – Mietek nie jest orłem zangielskiego. To mu odpisałem: „kretyn”. To on: „a ty debil” (muszę sprawdzić, jak jest debil po angielsku, bo tego nam pan od angielskiego nie powiedział). Itak sobie pisaliśmy, było bardzo fajnie, aż tu nagle rozległ się dźwięk SMS-a. Taki typowy dźwięk: yy yy, na pewno wiecie, oco chodzi. Na całą klasę.

To była komórka… nie zgadniecie czyja! To była komórka MAKSA, tego, co jest najbardziej ogarnięty wklasie, ito przecież właśnie on przypomniał wszystkim, żeby telefony przestawić na milczy. Wynikało ztego, że dopiero teraz dostał pierwszego SMS-a, ale to wcale nie dziwne, bo Maks nie jest najlepszy wtakich zabawach, jest takim grzeczniutkim uczniem, iaż dziwne, że wogóle zaangażował się wto pisanie SMS-ów na matmie.

Pani przerwała pisanie na tablicy, odwróciła się wnaszą stronę, była bardzo zaskoczona izapytała:

–Kto dostał SMS?

Zapadła cisza. Pani rozglądała się po klasie.

–Przecież wiecie doskonale, że używanie telefonów komórkowych wszkole, na lekcjach, jest zabronione. Kto dostał SMS?
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Cisza. Wszyscy patrzyliśmy tępo przed siebie albo wzeszyty leżące na naszych stolikach. Tylko dziewczyny były wyluzowane, uśmiechały się ipatrzyły to na panią, to na siebie wzajemnie. AJarek to już wogóle nie wiedział, co się dzieje – siedział zotwartymi ustami igapił się na panią. Któraś zdziewczyn zachichotała. Jakie one są czasami beznadziejne!

Pani mówiła dalej:

–No dobrze. To może zróbmy tak. Kto ma przy sobie komórkę, ręka do góry.

Wszyscy, oprócz Jarka, podnieśli ręce.

–Opuście ręce. Proszę zatem wszystkich, którzy mają komórki, opołożenie ich na blatach, zbiorę je ikażdy dostanie telefon dopiero po lekcjach. No, chyba że przyzna się ta osoba, która dostała SMS.

Przez chwilę wklasie panowała cisza inagle Maks powiedział:

–To ja.

Co za dureń (swoją drogą nie wiem też, jak jest dureń po angielsku, muszę sprawdzić) – przecież najwyżej pani by zebrała te komórki, wielkie mi halo. Jutro znowu moglibyśmy się bawić. Aten się przyznaje! Po co?! No, ale przyznał się, awtedy pani poprosiła, żeby powiedział nam wszystkim, od kogo dostał tego SMS-a. Ja bym wtakiej sytuacji jednak coś zmyślił, na przykład powiedziałbym, że od mamy, ale Maks – nie! On nie umie kłamać! Lepiej nas wszystkich wkopać, co nie?!

–Od Bartka – powiedział.

–Od Bartka? – zdziwiła się pani. – Ach tak. No, to Bartek musiał mieć do ciebie jakąś bardzo bardzo ważną sprawę, skoro wysłał ci SMS podczas lekcji…

Cisza, nikt nic nie mówi, Maks milczy, Bartek milczy, apani mówi:

–Jestem ciekawa, co to za ważna sprawa. Może zróbmy tak. Maksiu, przeczytaj nam ten SMS, może naprawdę stało się coś ważnego, może trzeba jakoś pomóc, poradzić. Proszę bardzo, słuchamy.

Maks wstał iprzeczytał cicho:

–Pani kest fauna, co nhe?

Pani naprawdę jest fajna. Nie zrobiła afery, nie powiedziała nic panu dyrektorowi. Uśmiechnęła się ipoprosiła tylko, żeby na jej lekcjach nie używać telefonów komórkowych, nawet wcelu pisania „faunych” SMS-ów.

Po lekcji nie wracaliśmy już do tematu. Ustaliliśmy tylko, że następnego dnia będziemy wysyłać MMS-y! To może być dużo „faunejsze” od SMS-ów. Oczywiście, nie wtajemniczyliśmy wnasz plan Jarka ani dziewczyn. AMaksowi powiedzieliśmy, żeby tym razem pamiętał oprzełączeniu na milczy.


    
          WIOSNA

        
Moim zdaniem dzieci mają bardzo ciężkie życie. Aja to już na pewno. Ciągle coś trzeba robić! Rano trzeba się ubrać, umyć zęby, pójść do szkoły, przebrać się wszatni itak wkółko. Ido tego to odrabianie lekcji! Wdodatku chodzę do szkoły muzycznej imuszę ćwiczyć na flecie! Rodzice chcieli, żebym chodziła też na zajęcia plastyczne do domu kultury! Więc chodziłam. Ale już nie chodzę. Przez tatę. Bo kiedyś przyjechał specjalnie po mnie do szkoły, żeby mnie zawieźć na te zajęcia plastyczne, ale coś mu się pomyliło izawiózł mnie nie tam, gdzie trzeba.

Jechaliśmy wtedy długo, bo były korki, itata się strasznie denerwował, pokrzykiwał na innych kierowców iraz nawet zatrąbił. Iwkońcu zaparkowaliśmy przed jakimś budynkiem, był na nim napis Dom Kultury, aja zapytałam, po co mnie tam przywiózł, skoro moje zajęcia plastyczne są zupełnie gdzie indziej, winnym domu kultury.
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Wtedy tata się zdenerwował, powiedział, że on już teraz wtych korkach nigdzie nie będzie jeździł, iwróciliśmy do domu. Ibyła awantura, bo mama nakrzyczała na tatę, że nie ma pojęcia, co robią „nasze dzieci” (czyli ja iKuba, mój brat, który chodzi do czwartej klasy), atata powiedział, że jakby mu ktoś powiedział, gdzie są te zajęcia plastyczne, to by wiedział, dokąd ma jechać, atak to tylko stracił czas inerwy ito nie jego wina.

Przestałam więc chodzić na zajęcia plastyczne, bo rodzice powiedzieli, że na razie musi mi wystarczyć to, co jest, czyli koraliki wszkole ikonie wweekend, bo itak mam strasznie dużo obowiązków – iwszkole, iwszkole muzycznej.

Tylko że ja po prostu nie daję rady, nie wyrabiam się ztym wszystkim. Przychodzę ze szkoły do domu izamiast odpocząć isię pobawić, na przykład petszopami, albo pograć wMinecraft na komputerze, muszę odrabiać te głupie lekcje ićwiczyć na flecie, aczasem jeszcze mam na głowie zadania zkształcenia słuchu.

Tylko że polski iangielski to jeszcze pół biedy, jak mówi mama. Najgorzej jest ztą matmą! Któregoś dnia wieczorem, jak już byłam włóżku, po myciu, przypomniałam sobie, że pani przecież zapowiedziała, że będzie nas odpytywać zdzielenia imnożenia przez dwa iprzez trzy. No to powiedziałam rodzicom, że muszę to sobie powtórzyć, arodzice, oczywiście, od razu zrobili aferę:

–Dlaczego dopiero teraz nam otym mówisz?!
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Odpowiedziałam, że dlatego, że dopiero teraz otym sobie przypomniałam! Aprzedtem ciągle coś robiłam, byłam zajęta ityle, więc nie mogą mieć pretensji, że dziecko może oczymś zapomnieć ztego przemęczenia! Na to oni zgodnym chórem:

–Chyba przesadzasz! Zajmowałaś się głównie swoimi lalkami!

No, oki, trochę się bawiłam lalkami, żeby odpocząć, to chyba normalne, że dziecko musi chwilę odpocząć. Aja musiałam odpocząć, bo ćwiczyłam na flecie!

Mama powiedziała, że na flecie ćwiczyłam tylko piętnaście minut, alalkami bawiłam się ponad godzinę. Mama jest czasem okropna! Bo co ztego, że ponad godzinę! Co to jest godzina zabawy lalkami na cały dzień?! Ipowiedziałam mamie, co otym myślę, amama na to, że jeszcze chciałaby dodać, że prawie godzinę siedziałam wwannie. Rzeczywiście, lubię siedzieć wwannie, ale co ztego? Czy jest jakiś zakaz mycia się? Iczy, jak się człowiek myje, to nie może trochę posiedzieć wwannie? Trudne są takie rozmowy zrodzicami, bo oni nic nie rozumieją, zapomnieli, jak to było, jak byli młodzi, to znaczy mali.

No więc, jak powiedziałam otej matmie, otym dzieleniu imnożeniu przez dwa iprzez trzy, to wkońcu, jak już się wygadali, tata powiedział, że wdrodze wyjątku może mnie przepytać. No isiedziałam włóżku, atata mnie przepytywał. Tylko że ja lubię coś robić, jak robię coś innego, to znaczy, jak mi ktoś, na przykład, czyta książkę, to sobie rysuję. Ajak mnie tata albo mama przepytują zjakiegoś przedmiotu, to też lubię sobie coś robić, na przykład oglądać jakąś książkę. Rodzice tego nie znoszą! Kiedyś powiedziałam tacie, że przecież on robi tak samo, bo jak rozmawia zmamą, to pisze maile albo wysyła SMS-y. Mama się roześmiała ipowiedziała:

–No właśnie!

Tata miał niewyraźną minę itylko mruknął pod nosem:

–Co wolno wojewodzie, to nie tobie, smrodzie.

Ale zaraz, oczym ja wam opowiadałam? Aha! Otym mnożeniu idzieleniu. No więc siedziałam włóżku, tata zaczął mnie przepytywać zmatmy, aja wzięłam sobie książkę „Najpiękniejsze opowiadania dla dziewczynek” ioglądałam ilustracje. Tata najpierw nie zwrócił uwagi, że oglądam tę książkę, ale jak mnie zapytał ocoś, chyba to było, ile to jest cztery podzielić na dwa, aja powiedziałam, że nie mam pojęcia, to się zdenerwował ikazał mi odłożyć książkę. No to odłożyłam, tata mnie przepytał ichyba dobrze mi poszło, bo powiedział, że OK, mogę sobie teraz pooglądać swoją książkę.

Ja jednak nie chciałam już tego robić, bo co to za przyjemność, jeśli jednocześnie nie robi się czegoś innego. Za to poprosiłam, żeby tata poczytał mi na dobranoc. Tata chciał mi poczytać tę książkę, wktórej oglądałam ilustracje, czyli „Najpiękniejsze opowiadania dla dziewczynek”, ale ja powiedziałam, że wolę sobie wtej książce pooglądać ilustracje, atata niech mi poczyta coś innego, na przykład „Koszmarnego Karolka”. Tata na to, że ma już serdecznie dosyć „Koszmarnego Karolka” iwolałby coś innego, na przykład „Savoire-vivre dla dzieci”.

Zaprotestowałam, bo już wszystkie historyjki ztej książki przeczytaliśmy, więc skoro nie „Koszmarny Karolek”, to niech będzie „Ania zZielonego Wzgórza”. Tata, że nie będzie czytał „Ani”, bo przeczytaliśmy ją już dwa razy. Wtedy ja chciałam zaproponować „Matyldę”, ale… nie zaproponowałam, bo przypomniałam sobie, że przecież muszę zrobić pracę na plastykę wszkole, na dużym kartonie. Pani zadała nam to tydzień wcześniej iteraz już był ostateczny termin oddania pracy.

Atemat brzmiał: Wiosna. Itrzeba było wkleić jakieś zdjęcie związane zwiosną, narysować coś owiośnie inapisać coś owiośnie. To była bardzo ważna sprawa, na stopnie, aja byłam (i jestem) bardzo dobra zplastyki inaprawdę zależało mi na tym, żeby nie dostać jedynki za brak pracy!
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